
Redakcja i Adm inistracja we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 10, od frontu ul. Cichej na I. piętrze, razem z Admistr. „G ońca* -
P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  n a  o b a  p i s m a  w y n o s i  2 z ł r .

-  M arjanno, d la czego  ta p ieczeń  w ieprzow a taka  ja k aś I 
g o rzk a ? ...

—  A  to b e z  m y d ło  a k u ra t!
■—  Jakco p rzez  m y d ło ?

W p a d ł mi do ron d la  kaw ał m ydła , ale ja  m yślałam  
że to p rzecie  w yparu je  —  w idać n ie  w yparow ało ... Jakto n igd y  
n ikom u w ierzyć  nie m ożn a ...

—  S zkaradne la to ... szkaradne ży c ie ... szkaradni m ę ż e z y ź n i—  
w szystko szkaradne na ty m  św iecie ... —  C óż d z iw n ego , że nam , 
co jes teśm y  p ł c i ą  p i ę k n ą ,  tak c iężk o  i sm utno...

—  Jakże się panu pow iod ło  na w yścig ach  ?
—  S p ad łem  z kon ia ...
—  O l i  p odn iósł się pan  z a ra z? .,.
—  Z a ia z . M ężczyzn a, p roszę  pani, jak  

u padn ie , a lbo się odrazu zabija , albo się 
p odn osi...

~  W iem , w iem  —  ch cia łeś  pan po- 
w iezieó , że upadłe k ob iety , nio-dy sie nie 
podn oszą ...

—- O w s z e m , pod n oszą  się, aby  zn ow u  
upadać...

W id z isz  tam tę p a rę ? ...

A b o  c o ? .. .

T o  się n azyw a ran des wous po
fran cu sk u ...

—  A po p o lsk u ? ...

—  lJo polsku  ? ... P o  polsku, m oran se 
sekrytne...

—  N ie bra łeś w  tym  roku udziału

w w y ś c ig a c h ? .,.

D ja b li m i tam  p o  w y ścig a ch  —

ja  sam jed w ie  dyszę.., —  A  ty ? .. .

—  Ja ju ż  zosta łem  pob ity  na w szy st­

k ich  torach  w  życiu , w ięc ju ż  się n ie  ścigam ..
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Z muchy— słoń.
N iep otrzebn ie  w  spraw ach  p u b liczn eg o  

zn aczen ia , w yw ołu je  się u nas często  p rz y ­
kre w r a ż e n ie .. N iek tóre cod zien n e p ism a 
np. d on iosły , że dyrek cja  ruchu  koim  K a ­
ro la  J udwika, z p o lecen ia  jen era ln ego  d y ­
rektora p. Soch ora , z pow odu  przy jazdu  do 
L w ow a  N astępcy  T ronu , n ie będzie  staw iać 
bram y tryum falnej ani tez  d ek orow ać da l­
szej przestrzen i, po za d w orcem  do m iasta 
p row a dzą ce j. W ia d om ość  ta, ja k  się „K u r je r  
L w o w s k i"  w yrazi!', przyjętą  zosta ła  przez 

m ie jsk ą  radę lw ow sk ą  „z e  z d u m ie n ie m 11- 
T y m cza se m , zdu m iew ać się n ie  b y ło  nad 
czem , a w yw oły w a n ie  „p rzy k re g o  w rażen ia", 
ja k  się także to, czy  inne p ism o cod zien n e 
w yraziło , b y ło  zu pełn ie  n iew ła ściw e , ze 
w zględu  na charakter cL w ili. N a jprzód  i p rze - 
dew szystk iem  m iasto  przy jm u je  D o sto jn e g o  
G ościa , w ięc  do n iego  n a leży  staw ianie  
w sze lk ich  tryum fa ln ych  bram i dek orow an ie  
p rzestrzen i od  ch w ili, g d y  N astępco T ron u  
pow ozem  jed z ie  —  sądzim y, że naw et rada 
m iejska  n ie  p ozw o liła b y  kom u innem u w  tym  
m iłym  obow iązku  zastąp ić ją . D y rek cja  
kolei K arola  Ludw ika w sam ym  L w ow ie  
dekoru je dw orzec, sa lony w  których  chw ilow o 
N astępcę T renu  zatrzym a się i ca ły  p rze jazd  
do bram y —  dok on yw u ją  się też odn ow ien ia  
i odśw ieżan ia  w ew n ątrz sam ego dw orca . 
D a le j, na ca łe j p rzestrzen i lin ij k o le jow y ch , 
którt-m i n astępca  tronu p rze jeżd ża , dekoru ją  
się i illu m in u ją  w szy stk ie  d w orce  i sale 
w ty c h , do których  arcyk siąże w ysiada . 
Na ca łe j kuli ziem sk iej, in a cze j się n ie  rob i 
i w łaśn ie  p rzyk roby  dotk n ęło  w szy stk ich  
m ieszk a ń ców  L w o w a  i „ze  zd u m ie n ie m 11 
p rzy ję lib y  w iadom ość, że rada m iejska , 
u m n ie jszać  sobie ch ce  kosztów  staw ianiem  
w ia zd ow ej bram y tryum falnej i d ek orow a­
n iem  przez te in stytu cje , k tórych  naw et 
in g e re n c ja , w tak ich  stosunkach p o lity ­
czn y ch , w ja k ich  się m y polacy  zn a jdu jem y  
w zględem  dom u panu jącego , b y ła b y , co n a j­
m n iej n iew łaściw a .

Kupieckie frazesy i lamenty.
Z d a w a łob y  się się, że w śród  takiego 

rea ln ego  św iata, ja k  kupcy, sz czeg ó ln ie j też 
nasi, nie m a m ie jsca , ani potrzeb y  na fr a ­
zesy, a jed n a k  nikt tak n ie  frazesu je , ja k  
nasz św iat h an d low y , sp ecja ln ie  lw ow sk i, 
bo  ju ż  to L w ó w  p o d  tym  w zględem , w szę ­
dzie m usi stać na p ierw szem  m ie jscu . G d yb y  
te frazesy  d o ty czy ły  o g ó ln y ch  ja k ich  zasad, 
lub id e i, w  gru n cie  dobrych  i sz lach etn ych , 
to  n iech b y  sob ie  frazesow an o i dek lam o­
w ano — n ic  to n 'k om u  n ie szkodzi, a n a ­
w et w n ie jed n em  sercu , obu dzi m yśl sz la ­
ch etn ie jszą  i coś  tam  zaw sze prze lec i le ­
p szego  przez duszę tej lub ow ej je d n o s tk i... 
A le  frazesy  n aszych  kupców , lw ow sk ich  np. 
są z gruntu  fa łszyw e i n iesp raw ied liw e , 
a obecn ie  p rzesz ły  one w m in orow e  ję c z e ­
nie i d la tego  też p iszem y te s łów  kilka.

U tartym  u nas jest ogó ln ik iem , w śród  
k u pców  lw ow sk ich , że p u b liczn ość  nasza 
n ie  popiera d ostateczn ie  ich  pracy  i udaje 
się , albo w prost za gra n icę , albo do c w ilow o 
o s ia d ły ch  tutaj przekupniów  za gran iczn ych , 
lub w reszcie  do żydów . O gó ln ik  ten je s t 
n iespraw ied liw y  d la tego , że od żadnej p u ­
b liczn ości. a w ięc i od polsk iej, ch o ć  w  w y ­
ją tk ow e!*  zn a jd u je  się po łożen iu , nie m ożna 
w ym ag ać, ani ofiary, ani patrjotyzm u w ta ­
k ich  sprawmch — d a jc ie  tanio i dobrze  — 

ó jd ą  do w as — a czy  tak je s t  na to ch y ba

od p ow ied z i n ie  potrzeba, bo ta ż d y  sam ją
sobie  zn a jd zie . K rzyczą  na bazary  — b a r­
dzo słuszn ie , ale cóż  je s t  le p sze g o , ja k ik o l­
w iek g a lan tery jn y  in n y  sk ie p ?  Czy te w szy ­
stkie drobnostki, które się w  lw ow sk im  
sk lep ie  g a lan tery jn ym  zn a jdu ją , n ie są 
rów n ież zagran icznym i w y ro b a m i?  Czy ch oć  
jed en  gu zik , w takim  ga la n tery jn ym  skle­
pie, je s t  kra jow y ? N ie  w ch odzim y w to, 
d la czego  tak jest., ale fakt, że jest tak. P o ­
wiadają panow ie kupcy, o nas to je st lepsze , 
ja k  u za g ra n iczn eg o  przekupnia —  to n ie ­
praw da, bo to, to sam o, ty lko bardzo często  
d roższe . D ek lam acjam i tu n ic  nie poradzi. 
D a jc ie  cen y  n iższe, od  za gra n iczn y ch  p rze ­
kupniów , a w szyscy  pó jdą  do w as. Jenam i 
n io  sprow adzicie  p u b liczn ości. T o  je d n a  
kw estja. A  teraz druga.

N ajw iększy n iep rzy ja c ie l dzienn ikarstw a 
i dzienn ikarzy , je ś li jest człow iek  u czciw y 
i św iatły , m usi przyznać, że po lsk ie  d z ie n ­
n ikarstw o, z u jm ą sw oich  m aterjalD ych in 
teresów  i z p raw dziw em  p ośw ięcen iem  o s o ­
b istych  sym paty j i a n ty p a ty j, na każd ym  
kroku, w każdej ch w ili, w szystk iem i siłam i 
popiera handel i p rzem y sł kra jow y i chw ali 
często  n aw et to, co ch w a lić  n ie w arto ...
I  cóż m a za to ?  Czy zam ożn e kupiectw o 
np. lw ow sk ie , p op iera  p e r jo d y czn e  dzien ­
n ik arstw o p o ls k ie ?  C zy  p oczu w a  się do 
obow iązku  p re n u m e ra ty ?  Czy sposób  życia  
w rodzin ie  tych. panów , je s t  tego  rodzaju , 
że książka polska i p ism o p er jod y czn e , staje 
się kon ieczną p o trze b ą ?  G dzie  ta m ! G dvby  
w łaśnie  nie ta szersza  p u b liczn ość , na którą 
kupcy  lw ow scy  w ym yślają  i ofiar od  niej 
w ym agają , aby sw oje  kabzy n a p y ch a ć , to ! 
żadne p ism o p e r jod y czn e  w G alicji n ie 
u trzym ałoby  się. D obrze , „G o n ie c "  je s t  zły , 
„ I s k r a “ n ic  n ie  w arta, tam te p ism o ma 
n iesym pa tyczn e  ten d en cje  —  w ięc  n ie  p re ­
num eruj „G o ń ca 11, nie p renu m eru j „ I s k r y " , 
nie prenum eruj in n eg o  pism a, k tórego  n ie 
lubisz, ale w eźże dla sw oje j rod zin y  takie, 
z którem  sym p atyzu jesz ... A le , gada j mu 
tam  i p ła ć  piątkę, jak  w  W a rszaw ie  m ó­
w ią... N asz k u p iec bron i siebie i sw oje j 
rodzin y  od p ism a p e r jo d y czn e g o  i książki, 
jak  się  bron i d ja b e ł od św ięcon e j w ody. 
Jeże li w  za m ożn ych  rod z in a ch  ku p ieck ich  
w e L w ow ie , nie w iele w ym agam y, zn ajdzie  
s i ę k i i k a n a ś c i e  e g z e m p l a r z y  różn y ch  
pism  p er jod y czn y ch  p olsk ich , czy  to lw o ­
w sk ich , czy krakow sk ich , czy  w reszcie  w a r ­
szaw skich  —  dam y m u konir. z rzędem . 
Tu  i ow dzie  zabłąka się eg ze m p la rz  ja k ie g o  
pism a, w ja k im  sklepie, który  daw ał in se - 
raty, ale to tak przyp adk ow o, w yjątk ow o, 
ja k  w yjątk ow o i d oryw czo  ła p ie  się ten, 
lub ów  dzienn ik , w cukiern i, kaw iarn i i re­
stauracji. P rasa  codzien n a , także ty ie  ty lko 
znajdu je p op a rcia  u kupca lw ow sk ieg o , iie 
dziś taki p rze cię tn y  kupiec, bez p ism a c o ­
d z ien n ego , w  żaden  sposób  ob e jść  się n ie  
m oże. Z  tej strony , ani dzienn ik arstw o, 
ani literatura książkow a w popu larnej form ie , 
ani lr e ra tu ra  specja ln a , naw et T ak tu jąca  
o kw estjach  d o ty czą cy ch  handlu  i p rzem y­
słu, od kupca lw o w sk ie g o  poparcia  n ie m a.

A le ten sam  kupiec, n ie  p o św ię c iw szy  
50 et.- na m iesiąc na prenum eratę ja k ieg o  
p ism a p o lsk ieg o , będzie w ym aga! od każ­
dego  pism a, aby reklam ow ać je g o  handel, 
zach w alać je g o  tow ary, je g o  sam ego przy 
sp osob n ości pod  n ieb iosa  w yn osić , jako o b y ­
w atela  i b ron ić  ich  w szystk ich  przed  k on - 
Kureucją zagran iczną ... W szystk o  to  p ow in n i 
rob ić  literaci, ale dać im  m ożn ość w  sposób  
u czciw y, przez ku pow anie  i czytan ie  tegc

i co  p iszą, utrzym yw ać sw oją  rodziną, to  doi 
k u pca  lw ow sk ieg o  nie należy .

C zy te kilka słów  gorżk ie j praw dy, 
które w yp ow ied z ie liśm y , n ie oparte są na 
faktacn , które każdy ' na każdym  kroku 
w życiu  co d z ie n n o ®  sp ra w d z ić  m oże —  o d ­
da jem y por sąd ludzi trzeźw o, u czc iw ie  
serdeczn ie  patrzących  i u m iejących  się pa­
trzeć na stosunki nasze.

Na temat opow iadania

ERKM ANA-CH ATRIANA. 
Zrym ow ał 

Doi. Sch. W ol.

Na naród w ielk i potęgą  i duchem 
Ł ó g  w ojny sta1, się nieczułym  i głuchym . 
W yciągn ą ł rękę — tysiące poległy ... 
W y cią g n ą ł drugą -  miasta i wsie p łoną, 
Spiżow e dzia ła  rw ą warowni ceg ły ,
W o jsk a  się czają  pod nocy osłoną.
Lasem  bagnetów rów nina s ię jeży ,
Z ap a ł zn ieczu la  odw ażnych  szeregi, 
Chęonie się chyli kw iat dzielnej m łodzieży 
G nany ołów kiem  im nego s t ra te g i..
K ra j spustoszony zw ycięzców  pochodem ,
Co dawniej p łynął mlekiem, albo miodem, 
Teraz krwią, sąuzy. Dawnie,, w ielk i, dumn?, 
D ziś  sw oje laury kładzie na dno Kuniny. 
K tó ż  nie ( am ięta ? P ółn oc... czu jn ie  spałr. 
W róg  w szedł do kraju, a F ran cja ... prze­

b r a ła . . .

D o małej w ioski lezącej w ustroni,
Od g łów nych  traktów  oddzielonej lasem , 
P rzyb y ł huzarów  pułk w k ilkaset koni 
Paroniedzielnym  tu stając popasem.
W ód z tej drużyny, cz łow iek  energiczny,
0  żó łte j tw arzy  i rudawej brodzie 
P ou m ieszczaw szy  guści poczet liczn y  
Z aczą ł o sw ojej rozm yślać w ygodzie. 
P rze ję ty  w łasnej m isji ogromem 
U podobaw szy sobie w ygląd chaty, 
ZaopieK ow ał się m erostwa domem
1 tu swe z lozy l lai-y i pen atj.
A b y  s :ę jednak zazdrość nie zakrad ła  
W  nauczyciela Dokornej figurze 
W spom niał i jem u o „zalaniu , sadła"
I  tym podobnych praktykach  na skórze. 
P ow iastce  naszej nic to nie u w łacza ,
Ż e  pozostaw ię t,ę w ielkość na boku 
I , że się zf.jmę postacią trębacza
0  mocnych płucach i bezm yślnym  w zroku. 
K az, gdy apelu nadeszła godzina.
W  której, ja k  zw ykle z nam aszczeniem

[ducna,
D ęła  trębacza tw arz od zim na sina, 
S k oczy ł dow ódca —• i ze zgrozą s łu ch a : 
Uszom uie w ierzy, taK fa łszyw a  nuta,
Tony w ychodzą rozp aczliw o  - łzaw e
1 za kogutem  tnie trębacz koguta ...
U pił się biedak, no —  i pokpił sprawę.
A  w ó d z ! tę w ściek łość porów nać by można 

[ j o  rozżarteg o  na arenie byka 
To H adł, to siuiuł, to znów się czerw ien ił... 
P ióro  się z ręki najcnętn iej wym yka,
A by nie pisać, że się w zw ierza  zm ienił. 
I  daw szy w reszcie upust sw ojej złości 
Zw iąza ł i w rzu cił do szopy na m rozie 
P oobijane p ijan ego  kości —
K u  litościw ej profesora zgrozie . 
D w adzieścia  cztery  godz n trw ała  kara, 
K iedy  dopiero za dziennym rozkazem  
O sw obodzoną została ofiara.
Co w ytrzeźw ia ła  i zm arzła  zarazem ...



3

P rzyb y ły  doktór pu l-hny i opasły
0  krągłe j tw arzy, obsypanej piegiem  —  
R z e k ł :  „resztk i życia  F rau za  nie zagasły  
T rzeba  go tylko dobrze natrzeć śn ieg iem .“ 
P rofesorow i przypadło to szczęście 
Samarytana w ziąść na siebie role, 
Z rezygn ow an y (zaciskając pięście)
Z ło ży ł zm arzłego trębacza w sw ej szkole. 
A  w  tern ozw ały  się głośne sygnały  
W s zy s cy  do koni podskoczyli razem
1 wnet w porządku stanął hufiec cały 
P arty  do drogi pospiesznym  rozkazem . 
„J e d źc ie  ! niech ślady końskiego kopyta 
Zatrą za wami w ichry, huragany, 
N am ęczyliście  tu w szystk ich  dosyta 
Z adaw aliście  n iepotrzebne rany. 
je d ź c ie !  okrutni byliście bez ra c ji
I  nie w racajcie ju z  do A lz a c ji.. .

T rębacz pozostał -  pedagoga piecza, 
O hociaż nie z w łasnej płynąca pobudki 
Cudow nie działa , koi i u lecza 
N awet w ypełn ia  zm arzłego podbródki.
Cerę przyw raca , dobry humor niesie, 
M iękiem posłaniem gościnnie obdarza 
I  c ó ż  dziw nego, że w staw ać nie chce się, 
Ohoć się ciężarem  jest dla gospodarza. 
W spółczu ciem  zato obdarzał obficie,
Nad gospudarza ubolew ał stanem 
I  łzy  po tw arzy  c iek ły  h ipokrycie,
Że m istrz tak licho jest w ynadgradzanym : 
„O bym  najprędzej doczekał tej chw ili,
„ W  której się będę m ógł w yw d zięczyć  zato, 
„Ż eście  tu dla mnie tak dobrym i byli 
„D zie lą c  się *aszą  strzechą niebogatą. 
„W id zę  ubóstw o, w idzę w aszą pracę,
„ A  w mej o jczy źn ie  n iezgorszą mam grzędę 
„Z a  trudy —  chętnie pieniądzm i zapłacę, 
„ A  za szlachetność b łogosław ić będę.
I  pisał listy . A  pedagog  stary 
Ufny w sw ojego gościa  opow ieści 
(L iczy  ju ż  w myśli brzęczące talary) 
Św iadczył, że ję c z y  na łożu  boleści,
I  zapew n ia jąc pom yślność petyc ji 
P isa ł do rządu w poczciw ym  zapale,
Ż e  F ranz ju ż  służyć nie może w m ilic ji 
I, że na trąbie fa łszow ałby  stałe.

Czas chyżo biegnie brzem ienny w zdarzenia, 
Narodom dawne burzy drogow skazy, 
W y k rzy w ia  drogi, d ru zg ocze  ram ienia, 
Z aciera  na nich pisane w yrazy 
K to  w idzia ł ogrom  tej pam iętnej burzy. 
K to  liczy ł po n iej pozostałe straty  
Temu dziś je szcze  w krw i serce się n urzy 
T ak, ja k  się nurzą cia ł i nbraó szmaty, 
G dy nad szoząikam i zw yciężonej arm ji 
Czarny kruk kraoze j niemi się karm i...

F ran z n iecierpliw ie czekał odpow iedzi 
N a odesłane korospondencyje,
A  nasz pedagog, ja k  dawniej się b iedzi 
I  nędznie z żoną i dziatkam i żyje. 
N areszcie przyszła  nader pożądana 
W  dużym form acie opatrzona lakiem ... 
Trębacz p rzeczyta ł... p rzybra ł minę pana, 
C isza nastała, jakby  zasiał makiem.
W tedy  pedagog zapytał się z c ich a :
„M oże pieniędzy n iem a? m ów cie śm iało1*... 
„Id ź  pan z sw ojem i pieniądzm i do licha, 
„C zyś pan zw arjow al, co się pann sta ło  ? 
„G łu p ie c ! on myśli, że je g o  gryzm oły 
„N ie  były naprzód obm yślanym  celem,
„J a  się starałem o etat te j szkoły 
„ I  od dziś jestem  tu nauczycielem  —
„O to  dow ody. W ychodź, z nami kw ita 
„N ie  myślę trzym ać w domu p asożyta .“

-  Profesor struchlał. I  w najp ierw szej
[chwili

Żądał krw i podłej, putwora, ladaca,
A le  za ścianą małe dziecię k w ili,
A le  go żona błaga i naw raca.
P a trz y ł w dokum ent, w zrok zachudził

[bielmem
I  m ienił mu się cesarzem  W ilhelm em , 
Zaśm iał się dziw nie, w ychodząc za wrota... 
A  mistrzem zosta ł Jndus/, Iskariota ...

T akby  się przyn a jm n ie j, zdaw ało sądząc 
| potem , co  panow ie p ro fesorow ie  uczą po 

konw iktach  żeń sk ich ...
W  tych  d n iach  np. m ieliśm y sp osobn ość  

przek on ać się, że, w szelk ie stud ja, talent,
| u zdoln ien ie  literack ie  i k rytyczne do n ap i­

sania jak iej m on ogra fjr  h is to ry czn o -lite ra c ­
kiej n ie p otrzeb n e, b o  d ziew częta  p o  k on ­
w iktach opracow u ją  dzieła  liter atury na szej 
po a u to rsk u .. W k rótce  zapew ne konw iktu, 
czy  tam  ich  prz łożon e , og łaszać  to będą 
drukiem  i będ ziem y  m ieli h istorję  n asząj 
literatu ry  opracow an ą  w od d zie ln ych  m o- 
n ogra ija ch  tak, ja k  n ie m ają, ani n iem cy, 
ani fran cu zi, ani an g liey ... po pen sjon arsk u ...

—  D rw in y , czy  c o ? ...
W ca le  n ie...

W  żeń sk ich  lw ow sk ich  konw iktach  pan 
p ro fesor  dziew czętom  14 letnim  kazał w y ­
p ra co w a ć : Pogląd na rozwój sztuki dra­
matycznej w Polsce...

Jak tam  sp og lą d a ły  na ten  „ r o z w ó j"  
nasze śliczne kózki i dzierlatk i, naturaln ie, 
ła tw o  się dom yśleć  —  ale n a jc iek a w szy  za ­
p ew ne b y łb y  ten  pogląd na rozwój dramatu 
w Polsce, Któryby sam  pan p r o fe so r  n a p i­
sa ł... W p ra w d z ie , rysy, zarysy i w szelkie 
p acierze  za panią m atką nazw ane, podrę­
cznikami litera tu ry  polsk ie j, są z bardzo 
m a łym  w yjątk iem  n iczem  innem . jak  po 
prostu  p ok iereszow an ym i p log ja ta m i z dz ie ł 
p raw d ziw ych  autorów  i zapew ne ten  pan 
p ro fesor  p otra fiłby  sob ie  przepisać taki p o ­
gląd, ale jednak  by libyśm y zaw sze bardzo 
c iekaw i, ja k  w yg lą d a  pogląd  pana profesora  
literatu ry  polsk ie j w lw ow sk ich  k on w iktach  
żeń sk ich  na rozwój dramatu w Polsce, 
który tak p ed a gog iczn ie  po jm u je  stosunek 
rozw o ju  s ił u m y słow ych  w 14 le tn ich  d z ie ­
w czętach  do o ta cza ją ceg o  ich  św iata. .

T e a t r .
P o „S ynow cu  z A m eryk i", m ieliśmy drugą 

nowość sceniczną. Tym razem dostarczył je j  
B erlin . N azw iska autora w te j chw ili, gdy 

i  to piszem y zapom nieliśm y —  je s t  to jeden 
właśnie z tych  autorów , o których m ożna 
pow iedzieć: gdyby was nie byfo, to byłoby 
tak samo, ja k  jest. Tytuł tej now alji ber­
liń s k ie j: „M ole w ybryk i6 —  przetłom aczył
ją  p. W ysock i. Ma to być farsa, aż w  trzech 
aktach... R zecz  n iebyw ała, aby praskiem u 
k om ed jop isarzow i, w ystarczyło humoru na 
trzy  akta. Już to wiele rzeczy  nieincom się 
udaję, ale dow cip i humor nie bardzo. W y ­
ją tek  jedyn ie  stanow ią W iedeń i M onacbjum  
—  B erlin  ma ty lko dow cip ordynarny, u l i ­
czny, tryw ialny -  dawniej słynął także 
„K la dera datsch " z głębszej i rąbiącej satyry 
politycznej —  wtedy redagow ał to pismo 
żyd polski z Suw ałk —  dziś i tego Berlin 
nie posiada, bo „R laderatsck " w ychodzi wpra 
u d z ie , ale je s t  ja łow y  i służalczy. W szysik ie  
te tak nazw ane p o s s y  berlińskich  auto­
rów , są po prostu ok rop n e : albo do głupoty  
naiwne, albo karczem ue. „M ałe w ybryk i",

które po raz p ierw szy  na scenie lw ow skiej 
przedstaw ione zustały w tych  dniach, należą 
do pierw szych. Gos bardziej naiw nego i  dzie­
cinnego, trudno sobie w yob ra z ić  W  obe« 
tego, róż mamy pisać o g rze  a r ty s tó w ?  
Z aledw ie w spom nieć należy, że w ystępow ały  
w  tych  w y b r y k a c h ,  praw dziw ie cie lęcych , 
berlińskiego autora panie K w iecińska P y - 
sznik, C ichocka, Germ an i W jsłobodzka, oraz 
p a n ow ie : Frenkel, K w iecińsk i, Szoberi, W o j-  
da łow icz , W ysock i, H ierow sk i i D ębick i —  
szkoda ic ł  pracy i talentu.

O djechał ju ż  ze L w ow a  czarnoksiężn ik , a 
ja k  się sam nazywa .C ag liostro  X l X  w iek u ", 
i produkow ał się ze sw ojem i sztu ka­
mi, w teatrze kr. Skarbka. C zarnoksiężnik  
je st p, Smith. N ajlep ie j mn się udaw ały eska- 
m oterje w szelk iego rodzaju , n a jgorze j aw an­
tury z rybam i i z wodą, które mn się na­
w et ua drugiem  przedstaw ieniu w cale nie 
udały. Była także 1 „czaru jąea  dam a", ja k  
nasz F iszer  powiada —  pani Sm ith , która 
w za d ziw ia jący  istotn ie sposób, z zaw iąza- 
nemi oczam i na scenie, odgadyw ała z w ielką 
dokładnością, przedm ioty, które p. Smith 
w śród pu bliczn ości brał do ręki i pytał się 
o nie, co to je s +?  Ozy ta „cza ru ją ca  damaż 
była za h ip n otyzow an a  czy  sposóD odgady- 

i wania, tak dokładny, ja k  np. m onet z r o ­
kiem w yb icia  i pochodzenia, po lega  na by ­
strych inform acjach  w sposobie zapytania 
p rzez  p. Smith’ a —  nie umiemy pow iedzieć.

W  rezerwie. P od  tym  tytnłem  nowa 
spółka „n iezep rotok ółow a n a " je szcze  w lite ­
raturze dram atycznej napisała 3. aktow ą k o- 
m e d j ę  przedstaw ioną w  tych  dniach po raz 
p ierw szy  na lw ow sk iej scenie. Spólnikam i są 
panowie W . i  T . A  w ięc autorow ie o spusz­
czonej przyłb icy , którą jednak na żądanie 
publiczności, jeden z nich skw apliw ie uchyla 
z loży , a drugi ze sceny... Co praw da nie 
było się, ani po co pod p rzy łb icę  chow ać, ani 
z niej w yglądać... M ówiono nam że kom edja 
ta pierw otnie nosiła tytu ł „W ie cz n o ś ć "  —  
kto w ie, czy  taki tytu ł, natego rodzaju  
u tw ory niebylby odpow iedni... Z podobnych 
ep izodzików  i dość oklepanych awanturek, 
m ożnaoy nie przez trzy  aKta, ale... w iek ca­
ły ... barłożyć na scen ie ... Summa summarum —  
cóż mamy pisać w ięcej o tej now alii „o r y g i­
n a ln e j" ... N ie  chcem y autorów  zniechęcać, 
zw łaszcza  też pans W ., któregc poprzedni 
jed uoaktow y dramacik. ja k  to jn ż  w swoim 
czasie zaznaczyliśm y, nosił cechę talentu  — i 
zdaje nam się, w łaśnie, że w tym kiernukn 
pan W . pow in ien  pracow ać — w iąc i my 
ti zym aó się będ ziem y w  r e z e r w i e  i za ­
czekam y na inne prace autorów , lub którego 
kolw iek  z nich.

Gra artystów  w tej sztuce, była w  ogóle 
bardzo staranna.

P o d łuższej pauzie, spow odow anej s ła ­
bością  pow róciła  pani Stachow icz na scenę 
lw ow sk iego teatru i w ystąpiła w tych  dniach 
po raz pierw szy w O h am ilaer. PnbLczność 
zebrana pow ita ła  pania Stachow icz serdecznie 
a szersza publiczność pow rót utalentowanej 
artystki przyjm ie z praw dziw ą przyjem nością.

Skry humorystyczne i niehnniorystycziie.
Z W arszaw y p is z ą :
W  jak dalece niepewnych czasach dziś 

żyjem y dowodem tego dążność pow szechna 
do zabezpieczania w szystk iego i ubezpieczania

Ogromnie będziemy mądrzy!



się przed  wszystkiem . Ja k  dalece św iadczy  
to  o postępie w  organ izacji społeczeństw a 
lu dzk iego, nad tem zastanaw iać się ani czas, 
wni tu m ie jsce ; tyłku ja k o  specjalny objaw  
te j dążności, notujem y tutaj pow stałą u nas 
m yśl za łożen ia  T ow arzystw a  ubezpieczeń przed 
złodziejam i. Z a  pewną naturalnie opłatą, okra- 
dziuny człon ek  T ow arzystw a , otrzym yw ałby  
odeń w ynagzodzen ie poniesionej szkody, a T o ­
w arzystw o ju ż samo za jm ow ałoby  się ś c ig a ­
niem z łod z ie ja  i odzyskaniem  kradzieży. N a­
turalnie, T ow arzystw o m usiałoby rozciągnąć 
baczną straż nad mieniem w szystk ich  stow a­
rzyszonych , k tórzy  ubezpieczen i od strat, 
m ogliby  zupełnie nie zam ykać mieszkań 
i  sprzętów , p ozostaw ia jąc w olny przystęp do 
nich panom złodzie jom . Zdaje  nam się, że 
koszta  te j straży byłyby  tak w ielkie, iż  same 
przez się uniem ożliw iłyby istnienie T ow a­
rzystw a. Pom ysł ten zatem uważam y za ro ­
dzaj żartu , a podajem y go ty lko ja k o  rzecz  
charakterystyczną, ja k o  sigAufn temporis.

że mu kupił kozę, którą; ch łopek  z n iew y­
mowną radością zagn ał do domu. W  dwa 
dni pojaw ia się egzękutur i chce krow ę fan- 
tow ać, bo prócz  niej je s t przecie k o z a ; ale 
grabo się pom ylił, gd yż  chłopek w skazał mu 
nc ognisku garnek, z którego za leciał sługę 
sądow ego zapach gotu jęce j się koziny.

—  Ja k  się panu podoba arja , którą śp ie­
wałem ?

—  O w szem , o w sze m , śpiew aj pan

—  L e cz  może mój śp iew  pana deran- 
iu je  ?

B ynnjm niej, ja  jestem  z pow ołania 
kotlarzem  i w szelk ie  ch a łasy  nie robią  na 
mnie żadnego w rażenia.

—  P ow ien  chłopek polski w  Prusach 
Zachodnich , p oży czy ł by ł od m ieszczanina 
w  B rodn icy  50 mr., a le  d ługo ich nie odda­
w ał, bo m iał dużo dzieci i  jed n ą  dójkę, k tó ­
rej praw o nie pozw ala fan tow ać. Na ja r ­
marku w  G órzm ie spotkał! się w ierzycie l 

dłużnikiem  i tak się ro z czu lił je g o  biedą^

N A D E S Ł A N E .
R epu tacja  dobra firmy, je s t  zaw sze rę­

kojm ią dla publiczności, tak, ja k  nazw isko 
autora jest rekom endacją je g o  książki.

Taką reputację posiada f i rma:  O T.
W i n c k l e r  we L w ow ie , przy  u licy  Teatralnej 
naprzeciw  katedry. F irm a to najstarsza 
w naszym kraju, zasobna i w całem  zn a cze ­
niu tego w yrazu, kupiecka.

Go tylko w chodzi w zakres handlu k o ­
rzennego ikrb, m aterjałów  — w szystko to 
u W incklera  je s t  w najlepszych  gatunkach, 
i po najum iarkowaiiszycli cenach. Słusznie 
też pow iad a ją : „tu  i ow dzie można się za ­
w ieść —  u W inęklera n igd y !

O. T. W inckler. w szelkie tow ary do sw ego 
handlu sprow adza z p ierw szych , naslaw niej 
szych  oryginalnych źródeł —  ztąć. ceny p r z y ­
stępne i gatunek lepszy.

Zw racam y uw agę szczeg ó ln ą  w handlu 
O. T. W  i n o k l e r  a na następujące tow ary : 

W sze lk iego  rodzaju  farby suche, ja k  
i w najlepszym  lnianym  pokoście  tarte, do 
użytku gotow e, do m alowania sprzętów , drzw i, 
okien, dachów, sztachet i t. p.

Masa w oskow a do zapuszczan ia  p od łóg , 
z praw dziw ego pszczolnego woskii, od r. 1886 
przez n iego w ynaleziona i p ierw sza w A n - 
strjł fabrykow ana, w ygodn ie jsza  i trw alsza 
niż lakier, albo też farba olejna na podłogi 

K rochm al połyskujący, w las nago w y­
robu. F arbka do bielizny, w najlepszym , n a j­
w ydatn iejszym  i najpiękniejszym  gatunku .

P roszek  dalm atyński, n a jsiln ie jszy  i n ieza - 
wadny środek, do zupełnego zn iszczen ia  
w szelk ich  owadów.

N afcalina, n iezaw odny środek przeciw ko 
molom w przechow ania futer. T ynktara na 
pluskwy i m ole. Szw arc tłu szczow y  bez ż a ­
dnego kwasu w yrabiany, konserw uje obuwie, 
nadaje całkiem  czarny, trw ały  i piękny p o ­
łysk . W ypróbow any k it do sK lejauia p o rce ­
lany i szkia .

K aw a, herbata, wino, rum, koniak.

Moje podziękowanie (uraedownie 
pośw iadczenie). P rzem yśl (G alicja ). C ier­
piałam na kurcze żołądkow e i zatkania, co 
w szystko po w yżyciu  trzech  tylko pudełek 
szw ajcarsk ich  p igu łek  aptekarza R . Brandta 
ustało, nabrałam  przy  tem apetytu  i czuję 
się zupełnie zdruwą. N iem ogę się przeto 
pow strzym ać od z łożen ia  panu m ojej p o ­
dzięki za je g o  uzdraw ia jące  p igu łk i A dola  
M ildwurm . P raw dziw ość pow yższego podpisu 
potw ierdza rep rezen ta cja  gm in y izra e lick ie j. 
Przem yśl 5. października 1886 (P. A p t e ­
karza R . B randta p igu łk i szw ajcarsk ie d o ­
stać można w aptekach po 70 ct. p u d e łk o  
należy jednak  uw ażać na biały  k rzyż  w c z e i -  
wonem polu i podpis R . B randta.

( 3 9 9 8 - 1 3 -  11)

W  Stryju  znajduje się za k ład  garbarsk  
p, J ó ze fa  Scherera. G arbarnia urządzona je s t 
praw dziw ie po europejsku —  zastosow ane są 
w niej w szystk ie now oczesne u lepszenia —  
to też roboty  z niej w ychodzące odzn acza ją  
się takiem i waletami, ja k ie  nie łatw o sp oty ­
kać się dają. G arbarnię te interesowanym  
należy polecić z całą sumiennością, ho na to 
pod każdym  w zględem  zasługuje.

_____________ (4123 -1 -41

O G Ł O S Z E N I A
ANNA LAU

zam ężna L a c h s  
MODNIARKA

poleca
sw oją  p r a c o w n i ę  i M a g a z y n  
kapeluszy dam skich i róż ­
n ych  tow arów  m odnych, ja k oteż  
w ie lk i w ybór m ęskiej i  dam skiej 
b ie lizn y , po najtańszych stałych 
cenach. P rzy jm u je  się kapelusze 
do ubrania i przerabiania. L w ów  
Rynek 1. 16. (41 07 -1 -2 )

Ch. Z. Schneider
we Lwowie, przy placu Krakowskim 1.9.

P oleca  po n a jp rzystępn iejszych  
cenach następujące tow ary, ja k o t o :

Zapa łk i z siarką z fabryk i w ę ­
g iersk ie j, zapałk i salonowe w ie ­
deńskie i czesk ie, szw edzkie  z a ­
pałk i z fabryki pruskiej. Szw arc 
do butów , węgiersk i najlepszy. 
Sm arow idło belgijsk ie d> w ozów  
w  beczkach  i pudelkach . Sm aro­
w idło do bntów. P ap ierk i cyga - 
retow e praw dziw e francuskie i 
w iedeńkie. B atogi ze skóry i pa­
ski do pledów. (4 1 3 4 -1 -6 )

Skład wędlin 
Kórnickiego w Stryja

zaopatrzony obficie we w szelkie 
wyruby r asa isk ie  w najlepszym  
gatunku i sm akow icie przyrzą ­
dzone, czystość w zorow o. Zam ó­
w ienia zam iejscow e p izy jm u je  i 
odw rotną pocztą  załatw ia.

(41 19 -1 -4 )

L m u
C SML.

Hidrotechnik w Przem yślu.
L w ów  ul. M ick iew icza  1. 20. 

Speijalista w budowie stu­
dzien w ierconych artezyj­

skich w łasnego systemu
Po Sejmuje się także wykonania 
studzien m urowanych zapuszcza­
nych  z góry , na żelaznych  keso­
nach, dostawia w szelk iej konstni- 
kcyj pomp, urządza takow e, za­
prow adza w odociągi w szelk iego 
gatunku, tak w kam ienicach m iej­
skich, ja k o ie ż  w każdym zakładzie 
przem ysłow ym , | odw adnia bagna 
tam, gd zie  niema w odospadu, za ­
kłada stolnie odw adniające w g ó ­
rach, osusza zalane p iw nice raz 
na zaw sze bez użycia  pompy 
która skutkiem  osuszenia staje się 

zbędną. (4129 s t -I )

Magazyn rękaw iczniczy 
B r a c i  Dylewskich
dawniej J. Czynciel w K ra­

kowie, Rynek 1. 4.
poleca na nadchodzący sezon ką­
pielow y, w  w ielkim  w yborze

ł s - U L f r  3 T
ręczn e i drewniane, torby, nesse- 
sery, p ledy oraz w szelk ie  p z y -  

bury do podróży.
P ła szcze  nieprzem akalne angielskie 

parasole w ełniane i jedw abne. 
B ielizn ę męzką, k ołn ierzyk i i man­
k iety, skarpetki i t. p. po cenach 

przystępnych .
(41 13 -1 -st)

PARASOLKI
najnowsze

w wielkim wyborze 
po cenach najniższych

1321 poleca 12—0

EDWARD SCHILLIE
w e  L w o w i e

ulica H alick a  liczb a  IG.

Dr. Kacłen
we Lwowie ul. Sylostusha l. 8.

S p ecja lista  w chorobach dzie­
cinnych. O rdynuje od 8-m ej do 
10 -tej 7. rana i od 3 -c ie j do 5-ej 
po południu. (41 37 -1 -3 )

N ow o za łożona fabryka tutek 
cygaretow ych  J. Bergtrau- 

na i J. T e i t e l b .  uma we L w o ­
w ie, przy ul. K arola  L udw ika, po­
leca  am atorom najlepsze tutki 
©ygaretowe z franentkiej bibu łki 
i g łóv  ny skład zapałek.

Pie r n ik i , su ch a rk i, biskw ity , 
p ie cz lw k a  z fabryki L  C Z Y Ń - 
S K IE G O  w J A B O S Ł A W IiJ , na 

grodzonej 19 m edalam i na 
w ystaw ach krajow ych i m ię­
dzynarodowych są do nabycia 
we w łasnych sk ładach : K rak ów , 
Sukiennice 1. 23, L w ów , ul. H a ­
lick a  1. 8, Przem yśl, ul. F ra n cisz ­
kańska , tudzież we w szystk ich

handlach korzennych. Cenniki na 
żądanie bezpłatnie i franko.

Analizow any przez prof. 
B. Ilollo. piernik hynieniczny, 
w ynalazku L. Czyńskicgo, 
je st nader sm acznym  i w zm a­
cniającym  pokarmem, tudzież 
środkiem niezawodnym  do 
usunięcia cierpień narządu  
trawienia jak  obstrukcja , he­
m oroidy, dyspepsja, kongestja , n ie ­
żyt żołądka i k iszek , zgaga , w zd ę ­
cie, odbijanie, niesm ak — podnieca 
ap ety t, popraw ia w yglądan ie i 
dzielnie się p rzyczyn ia  do w ytw a­
rzania  krw i.

PIER N IK  H YGIENICZN Y
za leca ją  najznakom itsi sp ecja liści 
F  je g o  leczn icze  w łasności potw ier­
dzają lekarze, zaś setki podzięko­
wań są w  posiadaniu w łaścicie la  

fabryk i.
D o  nabycia we w szystkioh  

handlact i aptekach Cena sztuki 
20 ct. W ażne dla osób sie­
dzące prow adzących życie, 
dla osób dotkniętych dolegli­
w ościam i pow stalem i z leni­
wego traw ienia i rekow aies- 
centów . O bszerna b io szm a  poda­
ją ca  n iezaw odne rady i w skazów ki 
celem  uchronienia się 0d cierpień, 
m ających za podstaw ę len .w e tra ­
wienie, napisana przez doktora 
specja listę, w yszła  nakładem fa ­
bryki piern ików  L. Czyńskiego  
w  Jarosław iu i za zgłosze­
niem się będzie bezpłatnie 
i franco przesłaną.

Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo Fr. Ks. Kowaliszyn. Z drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz .uem J. M i t t i g a .



D o d a t e k  i n s e r a t o w y  d o  „ G o ń c a “  i  „ I s k r y “ ,

drukowany na cały kwartał i dołączany do każdego numeru „ G o ń c a "  i „ I s k r y

100 kl. 1 kl.

S A S I O S A
jarzyn, kwiatów, traw pastewnych i prze­

mysłowych : (3989-st.-dod)

podług cennika
na r. 1887.

B u r a k i  pastewne białe 
n żółte

R z e p a  pastewna biała 
Br u k i e w biała . . .

G o r c z y c a  bia ła .
K o n i c z y n a  czerwona 

cena targowa . . . .
M a r c h e w  past. biała 
O e b u 1 a zwykła . . .
C g  o r k i  gruntowe . .
L u c e r n a  francuzka . .
K a p u s t a  cetnaiowa .
R e y g r a s  .....................

P o l e c a

A .  J .  K I C U Ł
GŁÓW NY SKŁAD NASION 

w  K o ł o m y i  (Rynek).
C en n ik i na żądan ie  gratis i franco

złr. Ct.

20 40
40 60
46 80
65 80
30 o0

_ 60
48 60

120 2-20
120 2-20

76 80— 2-80
26 44

W I N A butelkowe
z król. węg. 

C e n t r a l n e j

PIWNICY WZOROWEJ,
zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. węg. niiuist. handlu.
B ia łe  i czerw on e, 

sto łow e , deserow e i k u racy jn e ,

TOSiAJE
według szczególnych cenników, które 

rozseła na żądanie i poleca handel

St. Markiewicza
we Lw ow ie

wyłączny zastępca dla G alicji.
(4029— 10—dod.)

Roman Silberbach przedsiębiorca 
w K rakow ie. W yk onu je  pokry­
cia dachów  łupkiem  szląskim, an­
gielsk im  i francuskim , papą, czy li 
tekturą ogniotrw ałą, jakoteż da­
chówką S k ład  Purtland Cem entu, 
wapna hydrau licznego hufstein- 
bkiego, gipsu rzeźb ia rsk ieg o  i m u­
rarsk iego, łupku angielskiego i 
szląskiego, blachy cynkow ej i  te ­

ktury ogniotrw ałej.
(1000—8—dod)

HANDEL TOWARÓW KORZEN­
NYCH / WIKTUAŁÓW

najprzedn iejszych  gatunkach, po 
cenach bardzo um iarkow anych, oraz 

pokój do śniadań, poleca

Ernestyna Gelbor
we L w ow ie 

pray ulicy Pańskiej 1. 23
(4091-dr d-6 )

FR.  SEEGER
jchniczne biuro i ajencja maszyn.

K ołom ya , G alicja .
R e p r e z e n t a c ja  Jana Schenka 

Messendorfie, SM. Hasenoerla w W ie- 
niu, Klausa i Ko. w Monachium, 
incu i  w W iedniu, Ftitznera w Lau- 
ihutte. A jencja  Pierwszego A u strjic- 
iego pospolitego towarzystwa aeeku- 
myjuego w W iedniu.

Wielki sk ła d  narzędzi świdro- 
ycli, rur świdrowych, rur gazowych 
studziennych, lokom obil, maszyn nie 
tchomych, kotłów  parowych, kotłow 
istylacyjnych, chłodników, pomp, ar- 
atur, sprzętów, blach żelaznych, tin 
iłowrotowych, materjałów do szczel- 
ienia itd. itd.

W szy stk ie  sp rzę ty  dU  rafl-
sryj naftowych, przyiądy gorzelniane 
browarne będą aKuratmei tanio dos- 
wione. (3990-24-dod.)

JTowo otworzony

M A G A Z Y N  T A P E T
pod firmą

A. K r z y s z t o f o w ic z
W hi L W O W I E

plac H alick i l ic z b a  2 . ^ il ja
w  C zern iow ca ch  

P .1 M . O*/'„1. G łów na 1. 17.

W WleUCUD l y t o r Z e ^ ^ O / ^  różn orodn e o id o b y  poko- 

4 1 0 1 - d . - 1 0 i o w e ,  o liog ra fje , naśladow ania
Presąne, L inkrusta W altona paten 

tow ane obicia  en relief, sztukaterje na 
sufity z papieru i drzew a, w rozm aitym  stylu

/  story i żaluzje.
P O SA D ZK I K O R K O W E , powabne desenie park ie ­

tow e i kobiercow e, rów nież korkow e chodniki i posłanki.

Na życzen ie  w ysyła w zory , techniczn ie  w ypracow ane, 
kosztorysy, zestaw ienia i szkice ca łych  pokoi w najnow szym  
guście i uskutecznia robotę fapicerską.

M am y za szczyt ozn a jm ić  S zan ow n ej P . T . P u b li­
c zn o śc i, że

H O T E L  A N G I E L S K I
•we Ł-wowie,

nadal pozosta je  w n aszym  zarządzie, L ic z ą c  na łaskaw e 
w zg lęd y  staraliśm y się za prow ad zić  m oż liw e  u lepszenia . 

( 4 0 8 8 -d od -5 ). Przedsiębiorcy.

III
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KAROL POKORNY
we Lwowie

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  11.

1  W  S K Ł A D  M E B L I

PRACOWNIA TAPICERSKA
poleca

własne w yroby tapioerskie, meble z drzewa orze­
chow ego, dębow ego itd. meble gięte i żelazne, lustra, 

karnisze itd.,
przyjm uje p izerabianle  mebli i m ateraców , tudzież opakow a­

nia mebli. (40 28  6-dod)

' o o o o o o o o o o o  o o o  o o o o o o o

Nowo otworzony
ZAKŁAD FRYZJERSKO-G0LARNIANY

WE LWOWIE
na placu Hal ickim 1 3.

P row a d zon y  przez w ł a ś c i c i e l a  p o l a k a ,  który zaręcza, ze 
każdy gość będ zie  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  d o b r z e

o b s ł u ż o n y .
W sze lk ie  zobow iązan ia  w yp ełn ia n e  są z n a j w i ę k s z ą  

s u m i e n n o ś c i ą  i a k u i a t n o ś c i ą .  U czciw ą  pracą i p iln ością  
p ragn ę sob ie  zasłu żyć na w zględy  i p op a rc ie  S zan ow n ej p u b li­
czn ości —  tem bardzie j. ż e  s p o s o b i ł e m  s i ę  i p r a c o w a ł e m  
w  n a j  p i e r w s z y c h  z a k ł a d a c h  f r y z j e r s k i c h  i f a c  n o ­
w y c h  m i s t r z ó w .

(4io2-i-a.) B o l e s ł a w  E b e l
Hotel Warszawski

we Lw ow ie, na placu Bernardyńskim,
urządzony z w ielkim  komfortem i w ygodam i —  numera od najtańszych 
aż do apartam entów, czystość  w zorow a. Usługa skrzętna i troskliwa. 
N * m iejscu doskonała restaaracja . P o leca ją  się, zapew niając snmiennei 
o rzetelności. Z  poważaniem

(4031 - 6 - 1 ) .  Schilling i Strselcsuk.

Istniejący od lat 40,
priy ni. Żółkiewskiej 1. 2.

pod firmą
W o l f  C z o p p ,

handel farb, olejów, m aterja- 
łów  i wyrobów chemicznych,

poleca
i a  sezon teraźn ie jszy  wszelkie ga­
tunki farb suchych i w  poko­
ście tartyuh, lakiery, oleje, 
pokosty holenderskie i a n ­
gielskie i w e w łasnej pracow ni, 
z czysteg o  ln ianego oleju  fa b ry ­

kowane.
Oliwę dc palenia i do maszyn, 
Sm arow idło do osi,
S m o lę  brow arniczą  i szewską,
T er i farby olej ne do dachów.

Krochmal ryżow y  pszenicany 
i połyskujący, sodę, klej stolarek!, 
pumeks, brunolinę, papier, farbką 
tabliczk ow ą i proszkow ą gąbki, 
s r ó i , atr iment, kw as siarczany 
i karbolow y oraz m a s ę  do 
■opuszczania podłóg, w łasne­
go wyrobu. (4110 -dod -24 )

DR O GrJjjgłJA 
Jakóba Wiśniewskiego

d y p lom ow a n eg o  aptekarza 
w K rakow ie ul. Stradoniska.
G łów n y  sk ład  w sze lk ich  m aterja - 
łó w , preparatów , środk ów  le c z n i­
czych , środków  u p ięk sza ją cych , 
oraz n a jlep szych  perfum  i m yd eł, 
p o le ca  pod  w zg lęd em  n a jlep sze j 

sw ej ja k o śc i i dzia ła ln ości. 
P ł y n  n a  n a g n i o t k i  usuw a­
ją c y  takow e bez n a jm n ie jsze g o  
bólu 35 c l. P r o s z e k  p rzećiw  
pocen iu  n ó g  50 ct. W o d a  p r y n -  
c e s k a n iszczy  n a js iln ie jsze  p ieg i 
; nadaje p iękną b ia łość  tw arzy 1 z ł 
K r e m  t w a r z o w y  usuw a w sze l­
kie w yrzuty tw arzy  i u d e lik a tm a  
ją  80 ct. W o d a  a n a t h e r y -  
t a w a  do w zm ocn ien ia  dziąse ł 
i usunięcia  n a js iln ie jszeg o  bólu  
60 ct. B ó l  ż o ł ą d k o w a  p r z e • 
cl w w szelkim  n iesU aw n ościom  
odb ijan iu  się itp. 60 ct. M a l a g a  
z ż e l a z e m  p rze c iw  b ied n icy  
n ied ok -ew n ości i osłab ien iu  l -50. 
M a l a g a  z c h i n ą  i ż e  a z e m  
do odzysk an .a  s ił i tuszy 1“5C. 
M a l a g a '  z p e p s y n ą  do o trzy ­
m ania apetytu  i uregulow ania  
żołądka l -50. P r o s z e k  d o  z ę ­
b ó w  n ad a jący  alabastrow ą b ia ­
ło ś ć  za p ob ieg a ją cy  psuciu  40  ct.

O p rócz  w y m ie n io n y ch  posiada  
na sk ładzie  w szelk ie  in ne środk i 
po cen a ch  fa b ry czn y ch . (4 0 6 3 -6  d .)
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firm L  i C. H a r d m u t h  w 
B u dw eis i w  W iedn iu . F ab ryk i 
w yrobów  cera m iczn yct w  G l i n -  

s k u, utrzym uje na składzie
A R N O l D  W E R N E R

L w ów , u lica  S ob iesk iego  i 3.



A N T O N I

ROZMANIT
V ,  K R A K Ó W

FABRYKA p a r o w a

G M  Siofflf ta j
i kawy figowe]

w Ratowicach p i  K r a t o e i
W y ra b ia  z produktu, su row eg o  

w łasn e j p lan tacji w sze lk ie  gatunki 
C y k ory j i sztucznej kaw y, udzna- 
cza jące  się b og actw em  częśc i po 
żyw n y ch , tu dzież  doskon ałym  sm a­
k iem  i zapachem .

Fabrvka polec? orzed ew szystkiem :

S u roga t kaw y w pudełkach . 
S u rogąt kaw y w szklankach. 
K aw ę śrutow ą francuską. 
jJykorje krakow ska.
Kąw.%.ńgpi}v.ą.
Kawrę -polską m igda łow ą.
K a w ę  krakow ską w skrzyneczkach  

w yborow ą. ( 4088- st - d od .)

K T *  Tysiące ludzi cierpią na tasiemca.
la ta  M a  i  nich m a rzeczywistą pri czyne ustawicznych cierpień.

Pod gwarancją usuwa ię każdego tasiemca.
glo w a ^*=====>*2

s. <35̂ * W,
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przeciągu pól godziny, bez 
pojedynczym , i łatwym  do

oraz inne robaki, tak u dzieci, jak i u dorosłych, w 
boln i nimiejpieezeństwa, bez pi_erwy w zatrudnieniu ;
zażycia środkiem , który nawet dln doświadczenia zażyty, nie jest szkodliwym.

W iększa część ludzi cierpiących na tasiemca, uważaną jest jako chora na 
oiedolircwność i cierpienia żołądka.

Oznaki powyższej choroby są : Obecność w kyle, białawych łazan k ow B gó,-9u b  
ziarna li arb u za, kształtu, członków tasiemca, lub innych robaczków, cera blada, mdły 
wzrok, niebieskie obwódki koło ócz. wycieńczenie, zaflogmienie, stale obłożony język, 
niestrawność, brak apetytu naprzon.ian z kwałtownem uczuciem głodu, nudności, a 
nawet m dłości, przy próżnym żorądkn, lub po zjedzeniu pewnych potraw. Uczucie 
jakoby się eoś z żołądka do gardła pchało, znaczne nagromadzenie śliiiy w ustach 
kwasy żołądkowe, zgaga, silne odbijanie, 'zawrót i częsty ból głowy, nieregularny: 
stolec, swędzenie w nosie i u^knzee odehodowej, kolki, pr*>lewanie się’’ w brzuchu, 
wreszcie kłujący i iiągnący ból w kiszkach, bicie serca, zboczeń a menstruacji, uczu­
cie znużenia i t- d.

H«iiorurjnin włąoznie ize środkiem O A l w. a.
I i c t n w n i f i  h czy  równic-ż radykalnie i szybko, według najnowszej specjalnej 
L l o l U n l l l u  metody, z gwarancją za dobry skutek: wszystkie tajne słabości, 
cierpienia podbrzusziie, i genitaljów, osłabienie męzkie, liszaje, rany, jątrzenia, w y ­
rzuty słórne (także na twarzy), cierpienia żo-iądka, gościec, kurcze, «i.erpienia ner­
wów, biało npławy, krwiotoki i cierpienia k b iec- wszelkiego rodzaju. Lekarstwa 
przesyła odwrotnie pod dyskreeią 1232 8 — 0

Lekarz specjalista 8. Rappaport w  Borysławiu (Gduj*).

S. M i i tz
ulica Trybunalska liczoa 16.

Peleca swój główuy skład cy lin ­
drów- i kapeluszy filcowych i m aieryjal- 
nyfeh, słomkowe euape»aj claąues je- 
dwabny"li i kaszmirowych czapek j e ­
dw abnych, płóciennycu , sukiennych 
t futrzanym., uniformowych, d '»  urzę­
dników , oficerskich ! innych stopni 
wojskowych oraz kolejowych, g.ana- 
towyeh i czerwonych dla naezelników 
stacyj i liberyjnych, t a k i e  w i e l k i  
s k ł a d  f i l c o w y c h  b u c i k ó w  i 
p e d e s z e w  p o  n a j ta ń s z y & h c e- 
n a c h. W szelkie zamówienia z pro- 
winej. wykonuje sumiennie, natyeh- 
|mjasi od.srotną pocztą. (4098-dod-12]

Hirschsprung
przedtem

JÓZEF AŁTAB
we Lwowie

ul. hi f o l a  L u dw ika 1. 1.

N ajw iększy S K Ł A D  w łasnego 
wyrobu w iedeńskiego g o t o  w y  e h  
s u k i e n  d l a  P a n ó w  i C n ł o p -  
c ó w. N ajw iększy w ybór m o d n y c h  
k ra jów , i zagranniożn M ATER Y.T 
n a  s u k n i e .  Zam ów ienia w edle 
miary w ykonają się najsta ian u iej.

(4036 st.-d od )

Zakład zdrojowo-kąpielowy

RYMANÓW
otwarty od I. czerwca.

S ezon  od  togo  roku dziulie się będzie jia trzy  o k r e s y : 
p ierw szy  i ostatni o . trzecią część  tańszy od środ k ow ego , a tu, li 
ty lko co do m ieszkania .

1. O kres od i .  czerw ca  do 1. lipca .
Z. „ od 1. lip ca  do 15. sierpn ia .
3. „ od 15. sierpn ia  do k oń ca  sezonu .
D ok tór, poczta  i te le g ra f w  zakładzie .

P rzy  stacji k o le jow ej R ym a n ów , odda lon ej od zakładu  o 6 
k ilom etrów , czekają w ózk i i pow ozy .

N a żądanie zarząd posyła  in form a cje  natychm iast.
M uzyka cyg a n ów  w ęg iersk ich  od 1. lip ca  do 15. sierpnia .

(4 0 9 9 -d o d -6 ).

K u f r y  pod u/.im duże i k u fe r k i  
ręczne, torby skórzane, urządzone  
i uieurządzóne torby płucience, 
torebki do przew ieszan ia, nesse- 
sery  rozm aite. P łótna nieprzem a­
kalne do opako wania n ad zw yczaj 

praktyczne oraz

W szelk ie , przybory podróżne
polcea

MAGAZYN A LA Y1LLE DE PAR1S 
2. P la c  H a lick i 2.

Gabr e! Stark.

I .  S p a t
we Lwowie ul. Kaźmiergowska 

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  
fa r b , lakierów , pokostów  

chem ikalij, kiszek gum owych 
i artykułów  brow arniczych , oraz 

handel m aterjatów  itp. 
P o leca  sw ój dobrze zaopatrzony 

skład zapew nia jąc szybką i r z e ­
telną obsługę. —- Zam ów ienia z pro­
w incji uskuteczniam  odwrotnie. 
(4 0 6 0 -6 -d o d .)  Z  szacunkiem 

I z a a k  S p a t .

G a z e t a  L e ś n a
dla B ról stw a, Cesarstw a, G a lic j ’ i ziem  p o lsk ie ! pod rządem  
Prusiiiui. G eneralny, czyli je d y n y  organ  w język u  polskim , w y c h o ­
d z ić  zaczyn a  w P oznaniu , dw a oazy  na m iesiąc, to je s t  1 i 15 
każdego in., w ob ję tości 2 4  aricuszy druku. P renu m erata  foczn a
w K rólestw ie  i C esarstw ie  6 r.-,., w G alicji złr . 6 , w P rusach  na 
w szystk ich  poczta ch  kw artalnie 2 m k. 50 fen . P rog ra m  w y d a ­
w n ictw a  j e s t : postęp , Kultura, gospodarką , w wjpw yna: sprzedaż
i h odow la  d -zew a , p rzem y sł drzew a, u łatw ienia  sprzedaży d e ta li­
czn ie  i w ca łośc i, uno mów&nie cen  p od łu g  prow in cji, g u b ern i 
i pow iatów  ze w zg lę d ó w  na kom unikacją , obrona w łaścicie li lasów  
od w yzysk u jących  kupców , dostarczan ia  jjo ży cę e jt ta l-a sy  z urriar- 

kow anem i p rocen tam i itd.
W zyw am y zatem  w szystk ich  w ła ścic ie li laśótr, do p ren u m e­

raty, zarazem  do w yp ełn ien ia  u rzęd ow n ie  od nas d ruk ow an ego 
prospektu gatu n ków  drzew a, ceny . kom u n ikacji i ob ję tośc i. P rospekt 
t n  m a nam  p os łu żyć  do u n orm ow an ia  ca łe j gospodark i leśnej 
i zestaw ien ie  taryfy.

Redakcja i Adm 'nistracja 
Gazety leśnej

| (4 0 8 8 -d o d -8 ) .  w  P o z n a n iu ,  P ó lw i< “j s k a  u  l it&  N r  9 e

Znana, ja k o  najlepsz<i

Prawie darowane! WODA KOLOfiSKA
fliiikon po 30 : 50 et., tudz: ei w s * e l -  

T . K ie  p « - r f u m e r j e  własnego wyrobr
J a s  d łu go  za p a ł w y s ta rc z y , o tr z y -  • angieiskie Richardsona i francimkie
ma każdy tylko za 9 złr. pyszny 
serw is stołow y z im itacji srebra, 
który zaw sze i w iecznie zostanie 
biały, i adam aszkowy garnitur 
stołow y najlepszego gatunku.

Pinauda, p u d r y  1 m y d ł u  t o a l e ­
t o w e ,  W O D Ę  K O U T W A L J O W Ą
d o  t w a r z y  p o -70 et.., W O I> Ę
ATEŃSKA -'o włosów po 70et.,
w o d ę  l e w a w d o w ą  ? ambrą do su­
kien lub - kadzenia, o c t y  t o a l e t o -

Na sezon, polecam  mój obficie zaopatrzony skład ory£. 
Sackn siew nikow , pługów , bron i innych narzędzi 
i m aszyn rolniczych, pomp, sikawek pożarow ych
i t. p. w edług znanego dokładnego w ykończenia po znacznie 
zredukow anych cenach.

R ep eracje  uskuteczniam i obliczam  najtaniej

J. Yiychera
(4 0 5 8 — 10:—dod ) L w ó w , uh G ródeck a  1. 47.

Ó & j f d w i e d t i f a l n y i  wydawnictwo Kr. Ka Kowalis/.yii-

6. noży stołow ych 
klindze.

12. (6 ł y ż A  i 6 v, idt-leów).
24. (12 łyżcczok  k .wowych i 12 

do czarnej kawy)
1. o b r is  adam aszkowy 
] 2 stosow nych serw et.

Razem  55 sztuk. W szystk o  tc , co 
dawniej kosztow ało 30 z łr . teraz 
h jlko 9 złr . W  razie je ś lib y  się 
niep.odobało, będą pieniądze zw ró­
cone bez trndności, każdy zatem 
obstaluu.ek je s t  bez ryzyka. Pa­
czka proszku do czyszczen ia  15 ct. 
W ysela  się za nadesłaniem g o ­
tówki lub za pobraniem. O bsta- 
lnnki należy adresow ać: Univer-
sal ■ Yersandt- Bureau, Wien, 
Ottakrina, Sailemassa 26. F iljf : 
W n d eń , 1 Rothenthurnlstrasse 5

( 4 0 0 6 - 1 5  dod)

we. proszek i pastę do zę-
w ybornej | i-ównież niezrównany dotąd ZA*

PACRLASÓW JODŁOWYCH do rozpala­
li nia w -pokojach, flakon po 35. i 70 cen­

tów. Płyn orzechowy db włbsów rze­
czywiście ściem niający barwę włosów, 
flakon 1 złr. i t. d. - poleca.

CHEM ICZNE L A B O R A T O R IU M

A. M U S S I L A
we Lwowie 

przy ulicy Karola Ludwika l. 7.

Kraków

Hotel DrezfleisAi
w  centrnm m iasta położony, w b li­
skości w szystk ich  godnych  w idzę 
nia pamiąte-k starożytn ego grodu 
P ok o je  z kom fortem  urządzone od 

1 z łr . i w yżej. 
R estauracja r polską kuchnią 

"Wina w ęgierskie, francuzk ie , 
reńskie e .c.

(40 61— st.).

T. drukarni' „Dz.ielinjka Polskiego"' po3Vza rzą d u  J ifi i 11 i ga.


